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Nowo nauka wsdMfnta-ilcHlccka m  &
K ierow uiclw o śląskiej organi­

zacja studenckiej w e W rocław iu 
zapoczątkowało wydaw anie prac 
studenckich p, t. „Jungę W issen- 
schaft im Osten“ . Tomik p 5erw - 
szy będący pracą zbiorow ą człon­
ków koła prehistoryków  studen­
tów  uniw. w rocław skiego cdno- 
si się do germańskich pradziejów  
śląska*)

W tom ie tym  usiłowano w yka­
zać, że Śląsk przez długie stulecia 
b y ł „czysto germańską ziem ią" 
(str. 7 ). W tym  ce 'u , poza wstę­
pem, dającym  przystępnie u jęty 
obraz zaludnienia śląska od 
wczesnego okresu żelaznego do 
okresu wczesnohisiorycznego, da­
no w  pracy 11 mapek, m ających 
przedstawić stan zaludnienia ś lą ­
ska w tym  czooie.
"YOLK 0H h2 RAUM

A  więc dow iadujem y się z ksiąz 
ki, że Germanie przeam storyczni, 
uposażeni p izez naturę w  w yso­
kie talenty i n.ezmożor ą żądzę 
czynów , i będący już „od  począt­
ku swego isimenia aż do dnia 
dzisiejszego narodem  bez prze­
strzeni" (,.V oik  uhne R au m "), 
zmuszę w  by li em igrow ać z  prze­
ludnionych terenów północnych 
na poiudnie i w kilku falach do­
tarli też do Śląska (str. 2 ). Co 
prawda na innym m e jscu  książ­
ki czytam y, że obok  trudności wy 
żywienia i katastrof klim atycz­
nych przyczyną eragracy j m ogło 
też być „pragerm ańskie zam iło- 
łow anie do w ędrów ek", do dziś ży 
We wśród N iem ców  (str-. 9) i ta 
przyczyna była niew ątpliw ie n a j­
istotniejszą

Za ślady najstarszego najazdu 
germ ańskiego uważają autorzy 
wykopaliska kultury grobów
skrzynkow ych z urnami tw arzo­
wymi. przypisywane Bastarnom, 
jakkolw iek kultura ta rozwinęła 
się z notorycznie niegerm ańskiej 
ku 'tury „łu ży ck ie j", na Pom orzu 
i jakkolw iek  germańska narodo­
wość B astam ów  jest pod w ielkim  
znakiem zapytania, bo  w iarogod- 
ne źródła klasyczne n? żyw a ja ich 
Cal tam*. Przy tym  pojaw ienie się 
kultury g robów  skrzynkow ych na

łużyckiej, a coraz wy raźniejsze 
nawiązania okazują sią m iędzy 
obu kulturam i w  dziedzinie ob ­
rządku pogrzebow ego i form  kul­
tury m aterialnej, zdaje stę nie u - 
iegać w ątpliw ości, że przedstawi- 

' melami ow ej rzekom ej w andal- 
skiej kultury są w rzeczyw isto­
ści Słowianie, potom kow ie ludu 
kultury łużyckiej, którzy po wchło 
nięcii^ najazdu skrzynkowców na 
nowo zaczynają żyć własnym ży­
ciem

P rzybycie rzekom ych W anda­
lów  na Śląsk nabywają autorzy na 
str 10 „czynem  kulturalnym  nie 
mającym, sobie rów nego" <eine 
Kulturtat ohnegleichen), iednak- 
że na tej samej strom e dow iadu­
jem y się, że w  r. 401 W andalo­
wie opuścili Śląsk i że -„przez  tę 
em igrację W andalowie, a z nimi 
w szyscy inni Germ anie wschodni

m m m
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Śląsku datują raz na 650 przed 
Chr. (str. 5 ), a drugi raz na czas 
około połow y V I w ieku przed 
Chr. (str. 4 ), czyli o całe sto lat 
później, co jest znacznie bliższe 
rzeczywistości.

*Autorow ie pracy om aw ianej 
podkreślają, że dom niem ani B a- 
ctarnowie w ytrw ale przechow y­
wali kultu’-? swą w  czystości, 
tymczasem kilka wierszy dalej 
dow iadujem y się, że jednak w y ­
tw orzyła się na Śląsku grupa kul ­
turow o w ybitn ie mieszana, zwana 
grupą bystrzycką (Peisterwitzer 
G ruppe), a nieco dalej czytamy 
tak ie  o  mieszaninie rasow ej na­
jeźdźców  z ludnością podbitą, któ 
ra odbiła się nawet na nazwie 
Bastam ów . oznaczającej bastar- 
dów  (m ieszańców ).
REDUKOWANIE ROLI
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Kulturę grobów  jam ow ; ch, w y 

stępującą na Śląsku około roku 
100 Drred Chr., uważają auto­
rzy  zgodnie z panującym  wśród 
rrehistorykow  n iem ieclcch  poglą­
dem za rezultat najazdu ludności 
germańskiej z północnej Jutlan- 
dii. Przypisują ją  Lugiom , utożsa­
mianym z Wandalami. A nalogicz­
ne znaleziska na obszarze Sakso­
nii, Turyngii i Anhaltu uważają za 
wynik przesunięcia się grom ady 
Vi andalćw  ze śląska na te tereny 
około r. 50 przed Chr.

Ponieważ jsdnak zasiąg t. zw. 
Kultury w&ndalskiąj pokryw a się 
p r * w e  ściśle z obszarem kultury

•) Jungę UIsse-nschaft m Osten. 
Germanische Vorzeit Schlesicus. Von 
Kair.eracłschaft studierender Vorge- 
ai-hifc itelr an der Universtitat Bresbu. 

Wrocław 1937.

zniszczyli sw<j w wielkim  stylu za 
początkowaną działalność pio­
nierską na w schodzie". Tylko na 
Śląsku środkowym  miała p r -  
trw ać część W andalów  zwana 1-,;- 
Bngami w  głab V w. Od tycti S i- 
lingów  oraz rzeki i góry Ślęży, 
mieli Słow ianie przybyw ający  tu 
ze wschodu, przyjąć nazwę śląs­
ka. Ponieważ zarówno archeolo­
giczne jak  i językow e przesłanKi, 
na których op ierają  się te tw ier­
dzenia, okazały się zupełnie pozba 
w ionę podstaw, należy się tylko 

i dziw ić uporowi, % jakim  powtarza 
i się to przypuszczenie na m czym  
nie oparte.

R a j k a  
O WIKINGACH

Także opinie autorów co d« cza­
su pojaw ienia się Słuwian na 
Śląsku są dość mętne. Na str. 10 
dow iadujem y się, że Słow ianie są

archeologicznie uchw ytni na Ślą­
sku dopiero w  wieku VII, a na str 
J6 czytam y nawet, że zabytki sło- 
wiańsKie spotykam y tu dopiero w  
IX  i X  wieku.

W rzeczywistości jednak już w  
cnwili drukow ania pracy pyry 
znane na Śląsku liczne w ykopali­
ska słowiańskie z VII w., niew ąt­
pliw ie uznane jako takie przez 
uczonych niemieekicn (Petersena, 
Langenheim a, Jahna, B oegego) i 
obecnie już opisane w  A ltscu le- 
sien toru VII

O czyw iście spotykam y też w 
książce w iadom ość powtarzaną 
niestrudzenie przez \ reh istory- 
ków  niem ieckich o powstaniu pań 
stora polskiego drogą najazdu 
wikinskiego, na co nie mam y na­
wet cienia dow odu i czemu wyraź 
nie zaprzeczają świeże w ykopali­
ska gnieźnieńskie. A  w ięc kul-u -
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la ln ie  zacofanych, rozdrobn-o- 
nych na szczepy skrócone, nie­
zdolnych do sam odzielnego życia 
państwow ego Słow ian JoDiero 
N onnanin Mieszko (D ago) u iał w 
karby i germ ańscy W ikingow ie 
narzucili im pojęcia prawne, u - 
strój społeczny i kulturę.

Cała bezpodstawność tej ba ­
jeczki była już w ielokrotnie w y ­
kazywana .

rrECZ z n a s ie d la
W edług śląskiego prehistoryka 

dr. Kurtza oddziaływ anie niemiec 
ckie na Śląsk w okresie w czesno- 
histurycznym ogianicza się do jed 
nego im portowanego miecza z 
Nasiedla.

\ Jakżeż zresztą z wyższością 
N iem ców  nad słowianami pogo­
dzić fakt, że z Polski lub Czech 
przejęli oni ulepszoną technikę 
w yrobu naczyń na kole garncar­
skim ? 'Dalej lakt, że z Polski 
Niem cy przeszczepiały zdobycze 
ogrodnicze. Rzekom em u zaś zaco­
faniu gospodarczem u Polski w y ­
raźnie przeczy fakt, że ludność 
żyjąca tu w edług historyków  
Kurtza i Jahna z W iocław :a trud­
niła się głown ie rolnictwem i w 
okresie wczesnohistorycznym  n'a 
Śląsku zajm owała te same obsza-

S r e b r z y s t e  m a r z e n i a
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Dziś rolę tę obejm uje zdaje się 
kino. O perując nie p o ję cn m i i 
w yob-ażeniam i, ale wprost obra­
zami, m uzyką j ż y w /m  słow em  u- 
łatw ia kino ogrom nie stopienie się 
w  jedne całośc z fabułą, w ciele­
nie się widza, w  postacią eKranu, 
rozporządza o w iele większą siłą 
sugestywną iluzji. D ając jednąk 
m ateriał juz zupęm ie gotow y, jak ­
by juz przeżuty tobraz -—zamiast 
zespołu słów  m ających  pobudzić 
czytelnika do w yobrażenia sobie 
czegoś) ogranicza w y^ysokim stop 
niu sam odzielność i oryg inalno*: 
wyobraźni, a także zdolność k ry ­
tyczną. —  Tysiące n iepraw dopo- 
dobreńsfw psychologicznych i sy ­
tuacyjnych uchodzi uw agi w i­
dzów , tem po i natłok różnorod­
nych wrażeń n ie pozw alają się 
zastanowić nad niemi głębiej. W y­
starczy w yobrazić sobie jakie przy 
jęcie różne nonsensy kinow e zna­
lazłyby w  teatrze, czy naw et p o ­
wieści, aby zdać sobie sprawę z 
dystansu, jak i mimo pozorów  dzie 
li te dziedziny.

Ta właśnie potęga sugestywna 
stanowi o ogrom nym  znaczeniu 
w ychow aw czym  i propagando- 
w j m film u. Nie będzie to oczyw iś 
ci-, propaganda pojęć i poglądów . 
A rgum enty logiczne w  m inim al­
nym  tylko stopniu wpłyną na lu ­
dzi pragnących tylko w iz ji , ‘n -a- 
rzeniŁ. A le  umiejętne zestawienie 
raktów, form a przedstawienia te­
go, co dla w ielu jest ideałem  
szczęśliwego czy ciekaw ego trybu 
życia przem ycić może wiele pojęć 
etycznych czy społecznych tym  
skuteczniej, że zupełnie podśw ia­
domie.

Jeśli pijany m łody m ilioner pod 
czas w ycieczki sam ocnodow ej ze 
swą znajomą w stępuje po drodze 
do urzędu cyw ilnego ł bierze z 
nią ślub, aby potem, w ytrzeź­
wiawszy, corych lej się rozw ieść i 
wreszcie po długich  perypetiach 
znów do porzuconej pow rócić, jeś­
li najszlachetniejsi m ężow ie stanu 
błagają panią W alewską, aby nie 
odm awiała sw ych w zględów  Na­
poleonow i ze względu na dobro 
Polski, jeśli ku zbudowaniu orzy - 
szłych bandytów  przedstawia film 
m etody napadów rabunkow ych ze 
wszystkimi szczegółam i —  to nie 
jest być m oże propaganda anty­
państwowa. A  jednak sprawozda - 
nia sądowe szczególnie ze spraw 
dla m ałoletnich dużo na ten temat 
mogn pow-edzieć.

Jest rzeczą ciekaw ą, że bran ia  
film ów * jest najw ięcej ze w a jyst- 
k-ch zażydzona. Żydzi nadają tu 
ton i lansują m ody, a wiedzą oni, 
jak  m ało kto, co jn a c jy  akcja w y 
chowaw cza.

Jb Aleks*a: (DRA 
MAC <1 DŃSv EGO 
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Nie pom ogą tu oczyw iście no­
życzki cenzora, ograniczenie się 
do akcji prohtbicyjnej. Negacja 
sarna nigdy n iczego*n e stw orzyła 
ani nie odrodziła. Trzeba sięgnąć 
głębiej

Bajka film ow a, tak srm o, jak  za 
czytyw any do ostatnich strzępów 
romans średniow ieczny ma swój 
mit i ideał, ma schematy fabuły, 
który częsta dziedziczy po sw ych 
poprzedniczkach schematy, które 
trw ają przez wieki i nigdy się nie 
nudzą. Skrom ny kopciuszek dziś 
w  osobie „T rędow an ej", Marysi 
ze „Z n achora" czy jakiejś m odel­
ki, która wychodzi za am erykań­
skiego m ilionera da dziś znajduje 
gorące zwolenniczki. F ilm y awan­
tura,‘eze mogą znaleźć sw ego pra- 
pra-dziadka nawet w  epoce alek­
sandryjskiej, w  romansach H eljo - 
dora, czasem przew ija się przez 
ekran celtycki m otyw  m iłości sil­

n iejszej niż Śmierć z Tristana i 
Izoldy („P eter  ibettson ").

Ogóine ram y są wszędzie te sa­
me. Bajka przedstawia albo jakiś 
świat odm ienny, będący zupełnym  
kontrastem ze środow iskiem  pu ­
bliczności (życie  królów , bogaczy) 
tu często pow ierza  się m otyw  
przedostania się do tego świata 
jak iejś dzielnej lub tylko -zczęśli- 
w ej jednostki z nizin społecznych 
(„Szk lana g óra " „K op ciu szek "), 
aloo też m ówi słucnaczom  o  lu ­
dziach poacpnycn  do nich, ale 
w yidealizow anych i w yolbrzym ić 
nych (W aligóra, epopee rycer­
sk iej. Różnica polega tylko na 
form ie, jaką ten odm ienny św iat 
i te idealne postacie w  różnych e -  
Dokach przybierają.

Trudr.o tu uogólniać i teorety­
zow ać kilka przykładów  nie star­
czy za dow ód, ale sądzę, że bardzo 
ciekaw e dane przyniosłaby staty­
styka film ów  dokonana w edług 
środowisk i t -p ow , jakie przedsta 
wiają. W tedy m oże nasunęłyby 
się wątpliw ości, dlaczego tak czę-
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najkorzystniej nabyć można w firmie
‘V. KUCHARSKI

N. VIAT 16 róg AL 3-go Maja 
Firma egzystuje od 190j roku

KOKS i DRZEWO z najlepszych ko­
palń z dostawą do piwnic poleca
W. K O B Y L I Ń S K I
Załatwia przeprowa Izki i transporty

sto w idzim y na ekranie świat 
przestępczy, rew jow o -  artystycz­
ny, czy rozkapryszonych m ilione­
rów. D laczego postać Aleksandra 
M acedońskiego, o którym  marzyło 
całe średniow iecze czy G ryzeldy 
idealnie w iernej, cierpliw ej żony 
zastąpił gangster, piękna kobieta-
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P a ł a c  p a p i e ż y  w  A v i g n o n
uenne gruntownemu odnow eniu

P o  raz pierw szy w  sześciuset-1 bę strażnicy, uzbrojeni w  hala- 
letniej hLtorii pałacu w  A vignon, | bardy.
który w  X D  wieku by, iedzibe i w  ostatnich czasach podjęto 
papieży na wygnaniu, odbyła się | prace nad przyw rócem em  pałaco- 
tam niezw ykła uroczystość. 7  o - i  wi jeg0 daw nego historycznego

w yg ’ ądu, O dtworzono wiernie 
prywatne apartamenty papieży i 
w ysokich dostojników  kościel­
nych, gabinety pracy, bibliotekę, 
a nawet sypialnię, garderobę, ku­
chnię i piw nice, w  których prze­
chow yw ano n 'egdvś w ino dla pa­
pieży. W skutek w ieloletniego uży­
wania pałacu jako koszar i w ię - 

! zienia z dawnego urządzenia nie

kazji francuskiego święta wina u- 
rządzono w  daw nej kaplicy ponty- 
fikalncj wspaniały bankiet, w  któ 
rym  wzięło udział kilkaset osób z 
prezydentem  R epubliki p. Lebrun 
i prem ierem  Daladier na czele.

W  audiencjonalnej sali p a p ie ż y  
ustawiono na długich  stołach d w a ­
naście aparatów telefonicznych 
o ra z  m aszyny do pisanra, przy 
których z a s ie d li dzicnm karze, prze 
syłający sw oim  pismom spraw oz­
dania z uroczystości. Ta zorgani­
z o w a n a  ad hoc c e n t r a la  telefom cz- 
na powstała w  m iejscu, gdzie 
D rz e ć  sześciuset laty pełnili służ-

PODAJ BRATNIA 
DŁOŃ BEZROBOTNYM 

ZŁÓŻ OFIARĘ NA 
POMOC ZIMOWA

pozostało praw ie nic, nie mniej 
jeanak w ygląd jego robi potężne 
wrażenie.

Szczyt marzeń —  zwiedzanie w y ­
tw órni film ow ej.

rzpieg, ozy szeryt pragnień tylu 
tylu dziewcząt —  artystka rew jo - 
wa.

M ądry król paradoksu W ilde 
pow iedział kiedyś, że nie sztuka 
naśladuje życie, ale życie naśladu 
je  sztukę —  mały, przeciętny czło­
w iek z tłum u nieraz nawet pod­
świadom ie dąży do stania się ta­
kim, jakim  się widzi w  marze­
niach, właśnie w  tych inarze- 
niach ze srebrnego ekranu. Powin 
no się w ięc postawić m u przed 
oczy godny jego ideał.

Pow ie ktoś, że taki jest gust 
publiczności, że inne film y nie pój 
dą. W ystarczy podać jako zaprze­
czenie pow odzenie angielskiego 
film u „B engali" m oże zbyt n ie­
m iecko -  brutalnego ..Wł idey" i 
WTeszcie „B ohaterów  m orza" z 
życia rybaków  angielskich. W raż­
liw ość tego człow ieka z tłumu ma 
niezliczoną ilość strun, od heroiz­
mu do najniższych instynktów —  
trzeba m ;eć rękę artysty i psycho­
loga -  społecznika zarazem, żeby 
z niej w ydobyć melodię nowego, 
piękniejszego życia.

S  . O .  S .  A t a f c  w s ^ f t i c b y
Nl« dopuszczajcie do tej ostatecz­

ności, która powstrje przy zaniedba­
niu niedomagać wątroby. Zioła magi­
stra Wolskiego ze znakiem ochron­
nym „Billosa", zawierające rośliny 
egzotyczne Combretum i Boldo. pe 
hudzają wątrobę do prawidłowej pra­

cy i normalnego wydzielania ió ld  
oraz powodują nrturalne wypróżnie­
n i .  Stosuje się je uzy chorobach 
wątroby, woreczka żółciowego i żół­
taczce . Do nabycia w aptekach i dro­
geriach.

ry, które były zaludnione ju l  w 
okresie rzymskim .

W obec kilkakrotnie z  ubole­
waniem  stw ierdzanego przez m ło­
dych naukow ców  w rocław skich 
faktu dobrow olnej em igracji 
wszystkich szczerów  gennaskicn 
ze Śląska ku południowi, oryginał 
nie wygląda twierdzenie (str. 12—  
13), że chłop germański był „zw la 
zany z ziemią na śm ierć i życie".

Trudno też skontrolow ać ścis­
łość map. Tam, gdzie kontrola jest 
m ożliwa, nasuwa się szereg wąt­
pliwości. Z całą pewnością można 
powiedzieć, że mapa 11-a jest 
jaskraw o tendencyjna i z nauką 
nie ma nic wspólnego.

ATAK 
NA PREttISYoRYKÓW 

POLSKICH
Nie m ogę pom inąć zawartego w  

książce ataku na prehistoryków 
polskich z pow odu ich stanowiska 
co do t. zw kultury „łu życk ie j", 
którą wraz ze ws7ys1 kimi niemal 
prehistorykam i polskimi uważam 
za słowiańską. A tak ten jest spe­
cjalnie nieprzyzw oity: „p ro f. K o - 
strzewski i jego zwolennicy chcą 
dow ieść ze w zględów  politycz­
nych, że kultura łużycka jest sło­
wiańska, ba, nawet polska" (stv. 
3). Poza insynuacją o  politycz­
nych pobudkach naszych poglą­
dów  naukow ych, jest tu jeszcze 
■wyraźne m inięcie się z prawdą, 
bo nikom u z nas nie śniło się kul­
tury „łu życk ie j" określać jako 
polską. Zarzut zaś polityczności 
brzmi bardzo osobliw ie w  książce, 
która, jak to zaznacza przedm o­
wa wyrosła z pracy politycznej 
autorów i która to nastawienie 
polityczne stwierdza tym  chociaż­
by, że nawet notorycznie słow iań­
ski i polski okres yczesnch .sio- 
ryczny na Śląsku, jeszcze przez 
Oskara Mertinsa określony jako 
„poln ische Periode", stara sią za 
wszelką cene orzedstaw ić jako 
okres, w którym  decydującą rolę 
odegrała rządząca w arstw a ger­
mańska,

POLSKOŚĆ ŚLASKA
Zapew ne młodzi autorzy byliby  

w  m em ałym  kłopocie, gdyby im 
kazać określić, którym  to m iano­
w icie językiem  słowiańsKim, in­
nym  m ż polski, m ow iono na Śląs­
ku w e wczesnym  średniow ieczu 
i jak  się to stało, ie  w łaśnie z te­
go rzekom o nie polskiego Śląska 
znamy z XIII w najstarsze za­
pisane zdanie polskie, że tutaj po 
wstał tak cenny zabytek języka 
staropolskiego jak Psałterz F lo­
riański, że stąd pochodzą pierw­
sze próby drukarstwa poisklego, 
ie  stąd wreszcie w ok ret:e rozbi­
cia dzielnicow ego w ychodziły m s 
raz próby politycznego zjednocze­
nia ziem polsk ich?

M łodzi prehistorycy z Wrocła­
wia. który bvł w X —  XII w . tale 
samo polskim jak Kraków, Poz­
nań czy Gniezno, powinni by te i 
w iedzieć, że dla wykazania p ier­
wotnej polskości całego ŚlasKa, 
na długo przed przybyuem tu 
pierwszych N iem ców , nie potrze­
bujem y wcale sięgać do argu­
mentów przedhistorycznych, bo 
fakt ten w ystępuje aż nadto wy­
raźnie chociażby w św ietle brzmię 
nia dawnych nazw plem iennych, 
przekazanych przez t. zw. Geo­
grafa bawarskiego z 9-go wieku, 
oraz nazw m iejscow ych , występu* 
jących  w bulli papieża Adrian* 
IV z r. H55 i innych wczesnych 
dokum entów śląskich

W obec tego, że także dzisiejsze 
narzecze śląskie posiada —  jak 
wiem y z badań N itscha —  naj* 
m niej cech odrębnych ze wszyst­
kich narzeczy polskich i dopiero 
na podstaw ie kilku cech negatyw 
nych można je  w ogóle odróżnić 
od narzecza wielkoDolskiego i ma* 
lopoiskiego, tylko zupełną igno* 
rancją albo zią wolą można wy­
tłum aczyć próby przeciw staw ie­
nia Śląska reszcie Polski na pod­
stawie rzekomej odrębności języ­
kowej i za irzeczen ia  polskości 
Śląska w okresie w czesnohisto- 
rycznym. Slask był od dawna pol­
skim wtedy, kiedy wschodnie gra 
nice Niem iec sięgały niewiele po­
za dolną Labę, nie obejm ując Ber * 
lina, Szczecina i Lipska, nie m ó­
w iąc ju ż zupełnie o K rólew cu i 
całych Niem czech W schodnich.
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